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      ·R·O·Z·D·Z·I·A·Ł·


      [image: ]Ten poranek był jeszcze bardziej wstrętny od poprzedniego. Wzasadzie to każdy dzień był coraz okropniejszy. Budziłem się niewyspany, coraz bardziej otępiały ibliższy intelektualnie poziomu ameby. Wtakim stanie pozostawałem przez resztę dnia. Wszystko wykonywałem automatycznie. Wiem, każdy przerzuca się na autopilota podczas szczotkowania zębów, robienia porannej kawy czy ubierania się. Umnie jednak ten tryb stał się jedynym.


      Pewne echa docierały do mnie głębiej. Ktoś miał trudności na uczelni, ktoś zaczął mieć problemy zalkoholem, ktoś umarł. Nie wiedziałem, wjakim stopniu dotyczyło to mnie, imiałem to gdzieś.


      Jakbym czytał nagłówki artykułów.


      Nie wiedziałem, jaki jest dzień tygodnia. Pamiętam, jak tego dnia wstałem złóżka izarejestrowałem, że na zewnątrz jest jasno iże sklepy muszą być już otwarte. Wziąłem portfel, plecak, założyłem buty iruszyłem przez pokój.


      Usłyszałem dzwonek udrzwi. Spojrzałem po sobie. Byłem ubrany. Bez zastanawiania się, czy ubrałem się nieświadomie, czy po prostu nie zdjąłem ubrań przed snem, poszedłem otworzyć.


      Stanąłem przed wejściem, przekręciłem zamek iotworzyłem drzwi na oścież.


      Wprogu stało dwoje ludzi. Kobieta imężczyzna. Ubrani byli jak biznesmeni albo...


      –Sorry, nie mam czasu – powiedziałem świadkom Jehowy.


      Chciałem przejść między nimi, ale zanim zrobiłem krok, kobieta zamachnęła się itrzasnęła mi pięścią wtwarz.


      Oślepiło mnie światło jakby eksplodującego granatu błyskowego. Straciłem równowagę iupadłem na wznak. Poczułem kontakt podłogi zplecami, apotem ztyłem głowy. Sparaliżowało mnie tak, że nie mogłem oddychać.


      Przeszyły mnie fale bólu idreszczy. Nagle poczułem, że żyję. Zmysły wyostrzyły się, amózg wyszedł ztrybu awaryjnego.


      Cały czas widziałem jasnoniebieski błysk.


      Wułamku sekundy wszystko zaskoczyło iprzypomniałem sobie, co się stało, zanim straciłem świadomość.
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      –Chyba masz problemy zwyrażaniem aprobaty – powiedział Paweł.


      Wcześniej wpatrywał się we mnie ztym swoim komicznym zdziwieniem, które podkradł od Benny’ego Hilla.


      Wiedziałem, co znaczy ta mina. Mimo wygłupów naprawdę był zaskoczony.


      –Innym razem – odpowiedziałem krótko iwróciłem do czytania notatek.


      Miałem prawie pięćdziesiąt stron do przerobienia, akody napisane wjęzyku programowania wymagały większej uwagi niż interpretacja wierszy Szymborskiej.


      –No nie bądź chujem. – Ave, bo tak go wskrócie nazywano, nie dawał za wygraną. – Kiedy się napijemy?


      –Jak zdam ten egzamin – westchnąłem.


      –Przecież już wszystko umiesz.


      Nie warknąłem tylko dlatego, że moja silna wola była na wyczerpaniu. Oczy bolały mnie od patrzenia na monitor przez cały dzień, ateraz wydawało mi się, że literki icyfry wnotatkach rozpoczynają orgię. Miałem tego serdecznie dość.


      –No chodź, zresetujesz się ijutro będziesz jak nowo narodzony.


      Odłożyłem papiery obok siebie. Zapatrzyłem się wnicość ipoczułem ulgę – mięśnie moich gałek ocznych, cały dzień skupionych na obrazach odsuniętych na maksymalnie czterdzieści centymetrów, się rozluźniły.


      –Jedno piwo? – zapytałem naiwnie.


      –Jasne! Jebniem po jednym, apotem możesz wrócić izapierdalać ze zdwojoną siłą. No chyba że zechcesz zostać...


      –Nie – powiedziałem raczej do siebie niż do Pawła. – Tylko jedno.


      Wstałem złóżka, przebrałem się iwyszliśmy zmieszkania. Nie chciałem myśleć, że szanse na wypicie tylko jednego piwa były mniejsze niż trafienie szóstki wlotka.
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      Miałem szczęście, że wwynajmowanym studenckim mieszkaniu trafiłem na równych ludzi. Było nas czworo. Ja iPaweł zajmowaliśmy jeden pokój, Grzegorz iRenata, którzy byli parą, mieszkali wdrugim. Oboje studiowali ekonomię, chociaż na różnych uczelniach. Nigdy nie zakłócali ciszy nocnej, ajeżeli wciągu dnia słychać było jakieś stukanie wściany, to zawsze usąsiadów. Albo żyli po bożemu, albo byli bardzo dyskretni. Najważniejsze, że dotrzymywali niepisanej umowy inie było słychać krępujących dźwięków. Poza tym nie odcinali się od nas izawsze można było się znimi pośmiać.


      Paweł, zktórym czekałem właśnie na przystanku, studiował architekturę na politechnice. Był moim autorytetem – mówiąc żartobliwie, bo za nic wświecie nie chciałbym brać przykładu ztego przygłupa – izawsze mnie zadziwiał tym, że wszystkie dotychczasowe egzaminy pozaliczał za pierwszym podejściem, chociaż rzadko kiedy widziałem go zksiążką.


      –Powiedz mi – zacząłem, trzęsąc się zzimna – jak udało ci się pozaliczać wszystkie egzaminy za pierwszym razem, chociaż nigdy nie widziałem cię zksiążką?


      –Trzeba mieć farta. Iskilla wzrzynaniu. – Wzruszył dygocącymi ramionami. – Gdzie ten autobus wdupę jebany... O, jest!


      Wsiedliśmy do niskopodłogowca, otrzepując się ze śniegu, ipojechaliśmy wgłąb miasta. Było kilka minut po dwudziestej drugiej, kiedy wchodziliśmy do baru. Jak mogłem się domyślić – ale się nie domyśliłem – wyszedłem stamtąd trochę wcięty. Wżołądku miałem pizzę itrzy piwa. Iochotę na więcej.


      –No to teraz mówisz, że nie chcesz wracać? – wyrzucił mi współlokator, kiedy byliśmy na zewnątrz.


      –Tam nie było ładnych kelnerek – usprawiedliwiłem się. – Nie widziałeś, że ta nasza miała wąsy?


      –Ty, to dawaj tam. – Paweł pokazał palcem neon, ledwo widoczny wciemności ipadającym śniegu. – Może są jakieś dupy. Nie byłem tam jeszcze.


      –Ja też nie. Można zerknąć.


      –Amasz kasę? Bo ja zapomniałem portfela.


      –To jak płaciłeś wcześniej?


      –Miałem trochę drobnych wkieszeni.


      –No dobra – odpowiedziałem niepewnie. Właśnie zaczynał się etap, kiedy logika przestawała działać inależało ignorować niektóre rzeczy.
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      Zajęliśmy wolny stolik. Wgłośnikach brzmiały bity kiczowatej muzyki, awjednym ztelewizorów leciał teledysk zpośladkami modelek wroli głównej. Ave chciał się przysiąść do czteroosobowego stoliczka, przy którym siedziały dwie zgrabne blondynki, ale postanowiliśmy najpierw poobserwować pozostałych gości.


      Przyszła kelnerka. Paweł poprosił odwa piwa. Zamówiłem to samo iuśmiechnąłem się, jakbym wierzył, że mój uśmiech pozwoli jej zapomnieć owyraźnym zmęczeniu.


      –Ta jest dobra. – Kumpel wskazał dyskretnie jakąś dziewczynę, siedzącą wgronie pięciu innych. Za cholerę nie wiedziałem, którą znich ma na myśli, ale uznałem, że chodzi otę najładniejszą.


      –No, nawet, nawet – odpowiedziałem. – Ale coś mi się wydaje, że może być trudno. Nie jest wcięta, może jest kierowcą. Widzisz? Jako jedyna pije sok...


      –Nie, debilu! Ta wróżowym sweterku!


      Awięc miał na myśli solarę, anie tę zdelikatnym makijażem.


      Pojawiło się nasze zamówienie. Po pierwszym kuflu doszliśmy do porozumienia iustaliliśmy, że każdy znas podbije do innej. Tak będzie lepiej iobaj będziemy zadowoleni.


      Zacząłem kalkulować, jak długo możemy zostać, żeby wyjść stąd owłasnych siłach izdążyć się wyspać. Przez chwilę myślałem ojutrzejszym egzaminie ipoczułem muśnięcie stresu.


      Nagle wsali rozległ się czyjś ryk, potem oklaski, gwizdy iokrzyki dopingu.


      Rozejrzałem się ispostrzegłem parę całującą się przy barze.


      –Jasny chuj – mruknąłem pod nosem.


      Kątem oka zobaczyłem Pawła. Na jego twarzy malowało się rozbawienie, które zgasło na widok mojej reakcji.


      Wstałem od stolika, chyba nawet przewróciłem swoje krzesło, iruszyłem wstronę baru. Nie wiedziałem, co robię ico zrobię, kiedy tam dotrę. Szedłem jak Terminator.


      –Hej! – krzyknąłem, zatrzymując się przy całuśnikach. Usłyszałem, jak sala cichnie, ipoczułem, że zbierają się na mnie spojrzenia publiczności. Parka przerwała przedstawienie. Ich wzrok również spoczął na mnie. – To moja dziewczyna!


      We krwi miałem mieszankę adrenaliny, testosteronu ialkoholu. Od tego koktajlu byłem tak nabuzowany, że nie czułem oporów przed tym, żeby kogoś pokiereszować.


      Bardziej byłbym wkurzony tylko wtedy, gdyby moja dziewczyna całowała się zfacetem.


      –Co to za pajac? – zapytała towarzyszka mojej, jak od kilku tygodni miałem nadzieję, przyszłej drugiej połowy.


      –Nikt taki – zaśmiała się wodpowiedzi moja luba ispojrzała na mnie. Zdawało się, że była pod wpływem nie tylko alkoholu.


      –Jak to nikt?! – Podszedłem jeszcze bliżej.


      Nie wiedziałem, co chcę zrobić. Ale domyślałem się, jak mogła to odebrać. Dostałem pięścią ize zdziwieniem na twarzy runąłem na stolik za mną.


      Co było dalej, tego nigdy się nie dowiedziałem. Wiem, że Ave nie wyparł się mnie, pomógł mi ewakuować się zbaru, poprowadził na odpowiedni przystanek izabrał do domu.


      Pamiętam urywek wyjścia zbaru, fragment ulicy, jazdę autobusem ijakieś słowa, na które przytakiwałem. Mówił chyba „trzymaj tę chusteczkę przy nosie, nie na oku”. Potem pamiętam jeszcze schody iwspaniały widok własnego łóżka, na które padłem zulgą.


      Wgłowie tliła się jeszcze myśl, żeby dać znać kumplowi, że doceniam, co dla mnie zrobił. Powiedzieć „dzięki” albo postawić flaszkę.
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      Śniłem, że przedzierałem się przez suche, gęste trzciny. Nie miałem pojęcia, kim jestem iskąd się tam wziąłem. Szukałem tylko kogoś.


      Idoznałem czegoś wrodzaju déjà vu. Znaprzeciwka nadeszła postać, którą kojarzyłem, chociaż nie wiem skąd. Nie mogła to być osoba ze świata rzeczywistego. Jedyne wytłumaczenie to możliwość, że przewijała się gdzieś we wcześniejszych snach. Czułem, że znam ją od dawna.


      Dziewczyna, wwieku dziewiętnastu, dwudziestu lat. Bez makijażu, piękna znatury. Mniej więcej sto sześćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu. Ubrana wjasną, bladoróżową jak jaśmin sukienkę inic więcej. Nie miała nawet butów. Podziwiałem jej purpurowe włosy. Różowe policzki iusta. Ico najbardziej charakterystyczne – rubinowe oczy. Czemu rubin, anie czerwień? Wrzeczywistym świecie nie znam się aż tak dobrze na kolorach, ale wsnach niektóre rzeczy po prostu się wie.


      Wraz zpodmuchem silnego wiatru trzciny zaczęły się przesuwać. Grube łodygi wystające zsuchej ziemi przemykały jakby na niewidzialnych nogach. Ja natomiast wciąż obserwowałem dziewczynę, stojącą wmiejscu. Ruszyłem wjej kierunku. Czułem, jak rubinowe spojrzenie mnie przyciąga.


      Przedzierałem się przez fale grubych trzcin, których gęstość rosła wnieskończoność. Zdawało się to trwać wiecznie, ale wkońcu się udało. Stanąłem przed nią, aona wciąż przeszywała mnie wzrokiem.


      Zamierzałem powiedzieć coś wstylu „kim jesteś?”, ale szybko przyłożyła palec wskazujący do swoich ust, więc się nie odezwałem. Patrzyliśmy na siebie, aświat wokół zaczął się zmieniać. Ostatecznie pozostaliśmy sami pośrodku szarej pustki.


      Poczułem pragnienie, aby usłyszeć jej głos.


      –Skąd się znamy? – zapytałem.


      Wtedy zrozumiałem, że mogliśmy tak trwać wieczność, ale słowa sprawiały, że czas powracał do swych wymiernych wartości. Jej twarz zrobiła się przeźroczysta. Pojawiła się mgła, adziewczyna zaczęła się rozpływać.


      –Proszę...


      Nie wiedziałem, oco prosiłem. Amoże wiedziałem, ale prosiłem otak wiele, że trudno to opisać. Chyba chciałem mieć coś ztego spotkania. Skoro zaczęła znikać, niech coś dla mnie pozostawi. Jakieś ziarno nadziei na kolejny raz.


      –Miło było cię zobaczyć – powiedziała anielskim, ledwo słyszalnym głosem. – Bądź silny.


      Rozpłynęła się całkowicie.
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      Zerwałem się złóżka jak rażony piorunem. Wtym samym momencie usłyszałem rozsypujące się papiery ispadające na podłogę książki.


      –Jezus Maria! Czy ty nie umiesz budzić się normalnie?! – krzyknął Paweł, który przed chwilą wnosił swoje rzeczy do pokoju.


      Popatrzyłem na niego przerażony.


      –Okurwa, ale miałem odlot.


      –Ciekawe po czym? – Zawiesił głos. – Naprawdę mnie ciekawi po czym. Nie mogłem cię dobudzić. Wkońcu dałem sobie spokój. Już się zastanawiałem, czy zadzwonić uczciwie na policję, jak przestaniesz oddychać, czy wypieprzać ztego pokoju inie mieć ztobą nic wspólnego.


      Spojrzałem za okno. Była szarówka iwciąż padał ten przeklęty śnieg. Namacałem wkieszeni telefon. Włączyłem wyświetlacz, mając złe przeczucia. Paweł wtym czasie kontynuował zbieranie pożyczonych kserówek iksiążek.


      Nie wiem, co bardziej mnie przeraziło. Chyba data igodzina, którą sprawdziłem wpierwszej kolejności. Ale dramatyzmu dodało też kilkanaście nieodebranych połączeń itrzy SMS-y.


      Była piętnasta czterdzieści jeden. Czyli...


      Telefon znów zadzwonił. Znajomy zkierunku.


      –Co tam, Kris? – zapytałem.


      –To ty żyjesz? Już myślałem, że jesteś wszpitalu. Albo nie żyjesz.


      –Nie, zaspałem. – Wiedziałem, że głupio zabrzmiało to otej godzinie, ale nie miałem głowy do kłamstw.


      –Chyba sobie jaja robisz. Wiesz, że będziesz pisał poprawkowy?


      –Domyślam się... – Kurwa, przespałem egzamin?


      –Skołuj jakieś zwolnienie, jakąś ściemę. Iwykuj na poprawkę wszystko, co kiedykolwiek było na wykładzie. Ten egzamin był naprawdę zkosmosu. Ana poprawkach jest jeszcze gorzej. Anajgorzej możesz mieć, jak się okaże, że po prostu zaspałeś. Człowieku... Na dwunastą? Punkt wpołudnie?


      Ta rozmowa zaczęła mnie nudzić.


      –Chcesz coś jeszcze dodać?


      –Nie. Idę się najebać. – Zaśmiał się. – Powodzenia.


      Rozłączyłem się pierwszy. Zacząłem przeglądać spis nieodebranych połączeń. Pięć pierwszych było od Krisa. Dwa kolejne od drugiego kolegi ijedno od koleżanki, zktórymi też miałem zdawać egzamin. Cztery znumeru zastrzeżonego. Adwa były od...


      Westchnąłem. Przez chwilę patrzyłem na imię dziewczyny, która wczoraj nieomal złamała mi nos. Znałem się znią krótko, ale zdążyłem ją polubić imiałem nadzieję, że będziemy razem dłużej. Paweł po zebraniu papierów zpodłogi chyba nawet onią zapytał.


      –Zanim spojrzysz wlustro – powiedział, patrząc na mnie – musisz wiedzieć, że to nie wygląda tak strasznie. To znaczy na pierwszy rzut oka może wyglądać, ale po prostu masz prawie cały ryj wzaschniętej krwi.


      –Okej, wezmę to pod uwagę.


      –Zaliczyłeś ją przynajmniej? – Właśnie tak zadał to pytanie.


      –Kogo? – zapytałem, nie wiedząc dlaczego. Może grałem na zwłokę.


      –No, tę swoją...


      –Ach. – Wysiliłem się na uśmiech. – Przynajmniej tyle ztego miałem.


      –No itak trzymaj, brachu – odpowiedział, wychodząc zpokoju.


      Tak naprawdę znałem się znią niecałe trzy tygodnie ijej nie zaliczyłem. Ale po co współlokator miał otym wiedzieć? Facetom zdarza się kłamać na ten temat, tak jak kobietom, kiedy oceniają siebie nawzajem pod względem ubioru ifryzur.


      Trzy SMS-y były od znajomych ze studiów: „Gdzie jesteś?”, „Kiedy będziesz?”, „Nauczyłeś się?”. Wykasowałem je ze skrzynki, odłożyłem telefon ipołożyłem się zpowrotem.


      Gdybym był wstanie choć trochę skupić myśli, zadzwoniłbym do dziewczyny. Jakiś czas później uświadomiłem sobie, że kiedy wytrzeźwiała, mogła poczuć wyrzuty sumienia. Iże kiedy nie odbierałem, mogła pomyśleć, że nie chcę jej znać. Zabawne jest to, że tamtego wieczoru spotkaliśmy się przypadkiem, apóźniej – już nigdy.


      Spędziłem nieokreślony czas na bezmyślnym gapieniu się wsufit, aż straciłem go zoczu. Zrobiło się ciemno. Przeleżałem jeszcze trochę iwkońcu zdecydowałem się pójść do łazienki.


      Był to dopiero początek operacji „przewrót mojego życia do góry nogami”.
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      Przygotowany na nieciekawe odbicie wlustrze, zrzuciłem na podłogę bluzę oraz T-shirt ipodszedłem do umywalki. Nie było tak źle. Może dlatego, że nie mogłem dokładnie się sobie przyjrzeć. Bolały mnie głowa ioczy. Przemyłem twarz ciepłą wodą, która natychmiast przybrała rdzawy kolor. Popatrzyłem na siebie jeszcze raz istwierdziłem, że faktycznie teraz jest owiele lepiej. Pozostał tylko siny nos inieco mniejsze sińce pod oczami.


      Właśnie zamierzałem wejść pod prysznic, kiedy zadzwonił telefon.


      Znowu zastrzeżony numer.


      Odebrać? Aco mi tam, przecież gorzej być nie może.


      –Słucham.


      Cisza.


      –Halo? – Westchnąłem. – No kurw...


      –Halo? – usłyszałem męski nieśmiały głos.


      Nie odpowiadałem. Co to za kretyn?


      –Halo, halo...


      –No słyszę! Czego?


      –Eee, no, cześć... Tu Arek ztwojej grupy.


      –Jaki Arek? – Nikogo takiego nie kojarzyłem.


      –Matysiak. Studiujemy razem na informie. Czasami bywam na zajęciach.


      –Aha. – Przypomniałem sobie. Jeden ztych typów, którzy zjawiają się na samo zaliczenie. Iniestety, niektórzy świetnie sobie radzą ztakim trybem studiowania. Oile nie zależy im na genialnych ocenach.


      –Słyszałem, że jako jedyny nie byłeś na egzaminie. – Świetnie, pomyślałem. Nawet on był, aja nie. – Wzasadzie to ja też prawie nie byłem. Oddałem czystą kartkę. Strasznie trudne pytania były.


      –Pewnie tak. – Gdybym miał trochę więcej siły, postarałbym się ojakiś sarkazm.


      –Iwiesz... Zależy mi na tych studiach. Nie mogę oblać tego egzaminu. Długo otym myślałem. Ipotem wziąłem pod uwagę, że ty pewnie też byś chciał.


      –Chcesz się ze mną uczyć?


      –Co? Nie, skąd! Mam inny pomysł.


      Cisza.


      –Facet, streszczaj się, bo nie mam siły. – Tak naprawdę zaczęło mi się robić zimno imarzyłem ogorącym prysznicu.


      –Można by podmienić kartki.


      Wpierwszej chwili zacząłem sobie wyobrażać, jak wjakiejś restauracji dobieramy się profesorowi do teczki izamieniamy kartki, aon nie orientuje się, zajęty jedzeniem. Potem do głosu doszła bardziej logiczna część mózgu.


      –Jak to sobie technicznie wyobrażasz?


      –Za pół godziny mogę być uciebie iwszystko wyjaśnię.


      –No dobra – powiedziałem niepewnie.


      –Do zobaczenia.


      Zakończyłem połączenie zuczuciem odrealnienia, apotem wskoczyłem pod wymarzony prysznic. Wtedy mój umysł nieco się rozjaśnił ipojawiły się pytania. Wzasadzie nie oszczegóły planu Matysiaka, bo te mogłem za chwilę poznać. Chodziło omoje zachowanie. Czemu się zgodziłem?


      Intuicja nie podpowiadała, czy to się uda, czy nie. Ale trafnie oceniła, że słono zapłacę za swoje desperackie decyzje.
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      Arek zadzwonił do mieszkania kilka minut po tym, jak zdążyłem się ubrać.


      –O, siema – powiedziałem, otwierając drzwi ipróbując ukryć zaskoczenie. Myślałem, że Matysiak to ten drugi, który też rzadko chodził na zajęcia. – Jak wogóle trafiłeś?


      –Popytałem ludzi na roku.


      Zaprosiłem go do salonu. Pozostali współlokatorzy gdzieś wybyli, więc byliśmy sami. Wyostrzyła mi się czujność. Osobnik był wdresie, zakapturzony izalatywało od niego piwem iruskimi fajkami. Co odbiegało od stereotypu dresiarza, to skórzana teczka na dokumenty pod pachą.


      –Kurwa – zaczął elokwentnie. – Czemu zrobili ten egzamin dzień po tym, jak wróciłem zHolandii?


      Uznałem to za pytanie retoryczne.


      –Mam pewne wątpliwości – oznajmiłem.


      –No?


      –Ale poczekam, aż powiesz, oco chodzi.


      Na początek interesowało mnie ryzyko, bo nieznany kolega nie mógł przyjechać bezinteresownie izapewne włączył mnie do swojego planu.


      Matysiak wyciągnął zteczki arkusz zpytaniami.


      –Takie pytania dopierdolił. – Pokazał kartkę. – Ana poprawkowym będzie mission, kurwa, impossible.


      Rzuciłem okiem istwierdziłem, że cztery na dziesięć zadań zrobiłbym zmarszu.


      –Na poprawkach uBursztyna nie da się zdać – kontynuował. – Nie na naszej uczelni. Uważają, że za dużo jest hołoty itrzeba odstrzelić znaczną część.


      Popatrzyłem na niego spod oka iwciąż się zastanawiałem, co zmoimi zdolnościami sarkazmu icynicznego spojrzenia. Nowy znajomy zdawał się nie wyczuwać mojego nastawienia.


      Fakt, każda pomoc się liczyła. Uprofesora Bursztyna nie przejdzie podrobione zwolnienie, azprawdziwym pewnie też się nie uda. Chyba że łapówka? Awłaśnie, àpropos pieniędzy...


      –Chcesz odsprzedać mi pytania podwędzone na egzaminie?


      –Coś ty, przecież będą inne.


      –To po chuj mi one?


      –Roztrzaskamy zadania, apotem podłożymy kartki do pozostałych, zanim je posprawdza.


      –Otej porze jest już chyba wdomu?


      –Wraca po jedenastej wieczorem...


      –Co?


      –Wraca...


      –Okej, okej. Poznałeś jego rozkład zajęć? Ibędziemy go śledzić?


      –Dowiedziałem się tu itam. – Wzruszył ramionami. – Śledzić nie będziemy. Poczekamy na niego wdomu. Pójdzie sobie spać, my capniemy kartki, wsadzimy swoje iwyjdziemy.


      Chwilowo spadł mi kamień zserca. Już myślałem, że złożymy wizytę wstylu panów od wyciągania haraczy. Ale ulga nie trwała długo.


      –Mam się ztobą włamać?


      –Ja to zrobię. Ty będziesz ubezpieczał. Chyba że znasz się na zamkach.


      Pokręciłem głową.


      –Zresztą jakie włamanie? Zostawimy dwie kartki, nie zabierzemy niczego.


      Tonący brzytwy się chwyta, aja czułem smród tego ostrza zdaleka. Stwierdziłem jednak, że po egzaminie poprawkowym mogę pożałować, że zawaliłem rok, bo mnie strach obleciał. Poza tym to mogła być fajna historia, którą będę miło wspominać po latach.


      Tak więc po niezbyt długiej batalii ze strachem iwyrzutami sumienia zgodziłem się na włamanie, które według Matysiaka włamaniem nie było.
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      Zastanawiałem się, dlaczego Arek tak lekko podchodzi do tego, co planowaliśmy. Stwierdziłem, że może taki jest, amoże był już kiedyś przyłapany na włamaniu iwięzienie nie jest mu straszne.


      –Siedziałeś kiedykolwiek? – zapytałem wkońcu.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Copyright © by Tomasz Sobiesiek

      Copyright © by Fabryka Słów sp. zo.o., Lublin2019


      Wydanie I


      ISBN 978-83-7964-433-9


      Wszelkie prawa zastrzeżone

      All rights reserved


      Książka ani żadna jej część nie może być przedrukowywana ani wjakikolwiek inny sposób reprodukowana czy powielana mechanicznie, fotooptycznie, zapisywana elektronicznie lub magnetycznie, ani odczytywana wśrodkach publicznego przekazu bez pisemnej zgody wydawcy.


      Projekt iadiustacja autorska wydania
ErykGórski

      RobertŁakuta


      Ilustracja okładce

      Piotr Cieśliński


      Projekt okładki
Grafficon Konrad Kućmiński


      Ilustracje
Vladimir Nenov


      Redakcja

      Gabriela Niemiec


      Korekta

      Magdalena Byrska


      Skład wersji elektronicznej

      pan@drewnianyrower.com


      Sprzedaż internetowa

      [image: ]


      [image: ]


      

      Zamówienia hurtowe

      Firma Księgarska Olesiejuk sp. zo.o. sp.j.

      05-850 Ożarów Mazowiecki, ul. Poznańska 91

      tel./faks: 22 721 30 00

      www.olesiejuk.pl, e-mail: hurt@olesiejuk.pl


      [image: ]

      Wydawnictwo
Fabryka Słów sp. zo.o.

      20-834 Lublin, ul. Irysowa 25a

      tel.: 81 524 08 88, faks: 81 524 08 91

      www.fabrykaslow.com.pl

      e-mail: biuro@fabrykaslow.com.pl

      www.facebook.com/fabryka

      instagram.com/fabrykaslow/

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


OEBPS/Images/_przerywnik.jpg





OEBPS/Images/_CoverS2.jpg
Wisieliémy kilkadziesigt metrow nad ziemig
i wydawalo mi si¢, ze nie widzialem piek-

8 ‘niejszego widoku. Dwa pojazdy zmierzajace

ku uciekinierom. Po drugiej stronie kopal-
ni podjezdzaty nastepne wozy. Wszystkie

¢ nieoznakowane, nowe, btyszczace czer-
' ‘nia. ad tym wszystkim blednace niebo
totych chmur na wschodnim hory-

- Powxedz, Ze to wsparcie — poprositem.

- —Tak, to oni. Masz szczgscie, ale nie za-
pomneg ci tego stawiania si¢.

— Czego sig czepiasz? Dopiero co przez
przypadek opetatem komus reke. Nawet nie
wiem jak!

- Wyluzyj. Jak to odrobisz, zapomnimy
o tym. Dawaj, zobaczmy te akcje.

Suzuki nagle skrecito w boczng drézke
i zatrzymalo sig. Z samochodu wyskoczyto
pieciu ludzi. Technik z nosnikiem przylgnat
natychmiast do ziemi. Pozostali poszukali
pozycji wokot terenéwki i jakiego$ auta,
obok ktérego zaparkowali. Pie¢dziesigt me-
tréw przed nimi zatrzymaty sie wozy na-
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